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Kiedy pismo now e powstaje,  pytać ma prawo czytająca publiczność,  zkątl przychodzi ,  dokąd dąży, jaką sobie mis-  
syą obiera.  Na lakowe pytanie n ieodpowiemy dziś z g ó r y ;  niechaj samo o sobie świadczy a nicbędzic trudno i ducha  
o n ego  i dążności odgadnąć.  Dlatego jak w programacie naszym wystrzegal iśmy się zbytnich obietnic,  tak i dziś po 
raz pierwszy  przemaw iając, n ie chcemy wytykać  drogi którą postępow ać mamy.

Pismo codzienne ,  nie jes t  to katedra praw a publ icznego,  aby można całą leoryę  polityczną rozw inąć; w miarę p o­
trzeby,  w ocenieniu wypad ków ,  stanie się ona w\dalniejszą,  a nie wyw oła  czczej zwykle ,  bo tylko poszczególnych p y ­
tali dotykającej polemiki.  Nie  żądamy naprzód zaufania, bo wiemy dobrze ,  iż zaufanie należy z d o b y ć :  prosić o nie 
rzecz próżna. Pisarz przemawiający za prawdą jest  to w oj o w n ik ,  jes t  to kap ła n,  który walczyć powinien z odwagą  
i mi łośc ią.  Zbrojni jedną i drugą śmiało i z dobrem sumieniem przychodzimy w chw ili lak uroczystej ,  mówić  do na­
rodu naszego g ło s e m  przekonania,  które w nas spokojne  zapatrywanie się n a r z e c z y ,  a poniekąd znajomość  stanu Spo­
łe c z n e g o  i niejakie dośw iadczenie pol i tyczne w yrobiło.  P ismo nasze ani jes t  spekulacyą,  ani organem stronnictwa.

W o ln o ś c i  druku chc em y używać poczc iwie  i pragniemy aby nawzajem podobnie w zg lęd em  nas jej używano.  Nie-  
w jrzek a m y  się dla tego pewnej ,  wyraźnej barwy,  bo każda wiara ,  każde  przekonenie si lne,  muszą być  poniekąd wy-  
ł ą c z n ć m i , ale p izyjmiemy prawdę zkad k o l w i c k  przjjdzie , podamy rękę  każdemu co n a m  do celu lepszą wskaże  

Celem zaś dla nas j e d y n y m ,  jes t  pracowanie  o k o ło  o d z y s k a n i a  w o ln e j  i n i e p o d l e g ł e j  O j c z y z n y .

Uchwała Sejm u berlińskiego iy sprat’”* vnr-namkiej.—  Po 
d łu g ic h  i ży w yc h  r o z p r a w a c h ;  sejm ber l ińsk i  na pos iedzeniu 
a3 Października b. r., przyją ł  172 głosami przeciwko 171 a r ­
ty k u ł  1 kons ty tucy i  p ruskiej ,  w m o c  k t ó r e g o  * w szystkie kra-  
"je mon arc h i i  w teraźniejszy m swoim obr ęb i e ,  s t anowią t e r-  
• r y t o r y u i n  państw a p r u s k i e g o . « D e p u t o w a n y  Auerswald p r o ­
p o n o w a ł ,  aby po  w y r a z a c h :  « teraźn ie jszym swoim obrębie®,  
d o d a ć ,  * o ile należą  do  Niemiec.® D o d a te k  ten zos tał  o d ­
r z u c o n y  Wszyscy d ep u to w a n i  Po lacy  z W .  Xięs t«n  P oz na ń ­
skiego,  o raz  N iem cy  r p rz  yjający spraw ie polskiej ,  obstawali  
najusi lniej ,  aby  a r t y k u ł  p r o je k tu  d o  kons tytucyi  b y ł  przy ję ­

ty bez odmia ny ,  a p o p r a w k a  Auerswalda od rzu co n a .  D e p u ­
towan i  zaś xięstwa,  Niemcy ,  wra z  z r zą d em  i resztą posłów,  
Starali sit; z równą / . ,  ale bezsku teczną  usi lnością,  po pr aw kę  
lę wpro wa dz i ć .  T a  tisilnośe,  tc zabiegi  o b u  s t r o n ,  w p rzy­
j ęciu lub  od r zu c en iu  po p r a w k i ,  p o t rze b u j ą  k ró tkiego obja­
śnienia.

Zk ąd  p o c h o d z i ł a  ża r l iwość P o l ak ów  w po p ie ran iu  p r z y ­
jęcia a r t y k u ł u  bez  od mi a ny ,  wciela j ącego xięstwo p o z n a ń s k i e  

d o  m o n a rc h i i  p r usk ie j?  Z ląd,  iż a r ty k u ł  ten ochran ia  ca łośc  
x i ę s t w a ,  k iedy  popraw ka Auerswa lda w p i o w a d z a ł a  jego  po­
dział.

G ł o w n e m  s ta raniem po s łó w  pol sk ich ,  ma jący ch  prz< de-  
wszys tkim na względzie  in t e r es  n a r o d o w o śc i ,  b y ł o  do jnęc ie  
tego ,  aby  xięstwo bez p o d z i a łu  na leża ło  do k or o n y  p r u sk ie  
na w a r u n k a c h  t r ak ta tu  w ie d e ń sk ie g o  i manifes tu króla  p r u ­
skiego  p izv  zajęciu xięstwa,  ,k tó re za ręc za ł y  lej części Polski 
o s o b n e  p raw a  i i n s ty tucye  na ro d o w e .  Nic dość  więc b y ło  
z d o b y ć  uc h w a łę  p rzy łą cz a ją cą  x ięstwo w ca łoś c i  do  Prus.  
t r ze b a  by ło  jeszcze aby  xigstwo o t r z y m a ł o  nareszc ie  wolą 
se jmu  p r usk ieg o  tc p raw a  i i n s lv tu cyc  na ro do w e ,  k t ó r e m u  
b y ł y  p rzyob ie ca ne ,  a nigdy nie dane.

W  ty m  celu de p u t o w a n y  Ph i l ips  ucz yn i ł  ws tępny  d o d a ­
tek do a r t .  i g o  . M i e s z k a ń c o m  W .  X. P o zn ańs k ie go  zaręczają 

się p r zy z n an e  im, juzy j io łączemu W .  Xięs twa z pańs twem  
« p r usk iem  , o s ob n e  p rawa.  Ustaw a o r g a n i c z n a ,  pióra ró wn o-  
« cześnie z k a r t ą  k on s ty tu cy j ną  og łoszoną  z o s t a n i e )  prawa  to 

<, bliżej oznaczy.® Doda tek  p o m i m o  zab iegów rzą d u  i N ie m ­

ców pozna ńsk ic h ,  został  przyję ty  tąź samą  większością  j e d n e­

go głwsu (172 p rzec iw 171).
T r y u m f  ten,  c h o ć  id!: ma łą  większością o l r z vm an v ,  mnie j ­

szej m o ż e  jest  wagi  pod  wzg lędem przysz łego  wy ko n an ia  
przez  r ząd u c h w a ły  sejmowej ,  ale jiod wzg lę dem m o r a l n y m  
i p r a w n y m  jest  ba r dz o  ważny.  Sejm b o w ie m  pruski  p r z y ­
ł ącza jąc  xigstwo w ca łośc i  do  monarch i i ,  znosi  linią d e m a r -  
kacyjną przyję tą  przez r zą d ,  a uch walając dlań  oso bn e  p r a ­
wa o r gan iczne ,  ocid/iela przez 10 od j e dn o śc i  z Niemcami .  
Czy p r aw a  te i i n s t y tu cye  osobne ,  n a r o d o w e ,  będą  n ad a ne  

Xięs twu  P oz nań sk iem u jak se jm c h c e ,  to r zecz późniejszych 
u s i ł o w a ń ;  na teraz  d o kaz ano  wiele,  k iedy o ch r on io n o  j ego  
c a ł o ś ć ,  a tern s a m e m  życ ie  wsjióliie i byt  jedności  pol i ty ­
cznej .  W  pr ze c i w n y m  b o w ie m  razie,  g d y b y  p rzyjęto p o p r a ­
wę A uersw a lda ,  t rzy części  j i rowincyi ,  o sądzone p rzez rząd 
i sejm f rankfui t sk i  za należące do i m p e r y u m  niemieckiego ,  
pozba wion e  tych n a w e t  za by tkó w  n ar o d o w y c h  które  do tą d  
to le rowano ,  wys tawione  na ca łą  dz ia ł a lność  już  teraz l egal ­
ną Niemców' ,  s t r ac i łyby  do reszty n a r o do w oś ć ,  zn i em cz a ł yb y  
wkró tce .  Czwar ta  zaś część,  cho c ia żb y  o t r zym ała  u r zą d ze ­

nie po lskie ,  b y ł a b y  bez  mo c y  i w p ł y w u  na i n n e ,  bez zna­
czenia i wagi pol i tycznej  i moralnej .

Czuli to po s ł ow ie  nasi,  zna ła  ca ła  p r o w i n e y a ,  dla t ego 
tyle zab iegów o k o ło  u t r zy m an ia  całości  pod  j ak imkolwiek  
ksz tał t em,  pod  j a k imkolw iek  warun k ie m wspó lnego  bytu.  
Po lacy  c a łe g o  xięstwa ch c ą  razem dzielić zły los i d o b r y ;  
a p rzy  o b u d z o n y c h  dziś więcej  jak kiedykolwiek uczuc iach  
n a r o d o w o ś c i ,  ju zy p rzedsięwz iętych  ś r od kac h  na jej n ie lylko 
wzmocnien iu ;  al e rozszerzeniu za P om o cą  L igi ,  zak ładan ia  
s tow arz ysz eń  ha n d l ow yc h ,  p r z e m y s ł o w y c h  1 innych j iolski th,  
mo g ą cy c h  w y d rz e ć  Ży d o m 1 N iem com  tę część działa lności  
kra jowej ,  jest nadzieja,  iż n iemczen ie  dalej  się nie posunie ,  
ale zostanie w s t r z y m a n e ,  a nawe t  cofnięte.

P ow ta rza my ,  u c h w a l a  se jmu  ber l ińskiego mniej  m o / e  bę ­
dzie j i ł odną  w nas tęps twa p r ak ty c zn e ,  bo wyko nan ie  jej b ę ­
dzie zależeć od  rządu,  od tego  rządu k tó ry  przez lat p r z e ­
sz ło  trzydzieści  nie w y k o n y w a ł  w a r u n k ó w  w ło żo ny c h  nań  
przez t r aktaty ,  ani w łas nyc h  zo b ow ią zań ;  ale znaczącą ona



jest  wielce p od  wzg lędem m o r a l n y m .  T r * y  t emu mtesięey 
nazad ,  nie b y ł a b y  p rzeszła ,  t rzeciej  na w e t  części g łosów me  
b y ł a b y  wykaza ła .  Przyjęcie  jej dz i s ,  j akko lwiek  j e dn y m  g ło  
sem większości ,  jest  w iełkiem zwy c ięz iwem p r a w d y  nad  fał ­
s z e m ,  sprawied l iwośc i  nad g w ał t em .  P o s ł o w ie  Niem cy  j e że ­
li zaczęli  dos t rzeg ać  się w nienawiśc i  swej ku P o l a k o m ,  to 
dla t e g o ,  żc ze ś l edztwa k tó r e  sejm za rządz i ł  do  rozpa trzenia  
się w wypadk ac h  poznańsk ich  t e g o r o c z n y c h ,  przekonal i  się, 
ile tam b y ł o  p o p e ł n io n y c h  bezp raw iów ,  g w ał t ów ,  k łams tw 
i os z uk ańs tw ,  aby  tę n ienawiść  ob u dz ić  i u t r zym ać ,  aby pod  
w p ły w e m  jej o t r zv rnac [ po s tanowien ia  dzielące księstwo i 
wciela jące t rzy j ego  czę śc i ,  do  ciała niemieck iego .

Co w o b e c  tej u c h w a ły  poczn ie  rząd p ruski  p r o w a ­
dzący  linie d e m a r k a c y j n e ,  co poczn ie  sejin f rankfur tski  
przy łączający na wieki częśc Polski  do  N i e m ie c ,  to pytanie  
c i e k a w e ,  jak c i eka wy koniec  wszystkiego co  stanowi  sejm 
frankfur tski .  Dla nas jes t  rzeczą w ażną ,  że większość p o ­
s łó w  pruskich  uzna ła  nasze p r a w a ,  nie m o g ła  zaprzeczyć 
oczywis tośc i  i po s tą p i ł a  zgodn ie  ze sp rawied l iwośc ią  i inte-  
ressem nie tylko na s zy m ,  ale sa my chź e  P ru ss  i Niemiec .

Ile u c h w a ła  se jmowa jest  s łuszną i g o d z i w ą ,  dowodz i  
gn iew r z ą d u ,  o b u r ze n i e  i n i e spo ko jnośc  Niem ców  i Żydów 
poznańsk ich .  Ci ostatni  zg roma dza ją  s ię ,  r adz ą ,  p ro tes tu ją  
przeciw n ie j ,  uważają ją za nie l egalną i n i e obowięzu jącą ,  jako 
b ę d ą c ą  w sp r ze c zo ś c i  z u c h w a ł ą  f rankfur t ską uznającą trzy czę­
ści xięstwa za niemieckie.

Jaki  będz ie  r ezul ta t  n i e p rz eb y t yc h  gn ie wów  i protest acyj ,  
przewidzieć nie t r u d n o  , to nas wszakże mnie j  za jmuje w tej 
chwi l i ;  ale zajmuje nas r ezu l t a t  mo ra lny ,  w p ł y w  jaki p o s t a ­
now ien ie  se jmow e wyw rze  na r esz tę  Niem iec ,  s tarc ie  się j a­
kie ono zrodzi  między  d w o m a  c ia ł ami  o b r a d u ją c e m i ,  w Ber ­
l inie i w F ra n k fu r c i e .  IRezul tat  t e n ,  jeżeli  N iemcy w o b e c  
Polski  nie  pozbyl i  się r esz ty  w s ty du  i s n i " : — :~ 
d o b r y  na -•—  • • • „ *
wosc i będący w zgodzie zc z d r ow ą  p  • t y j . . . ,  ■ in te resem

d o b r z e  z r o z um ia n ym  o b u  na r od ów .
W y j i a d e k  tyle  po my ś l n y  mo ra ln ie ,  w inn i śm y naszym p o ­

s tom ,  k tó rzy  cho c  tak nieliczni (w l iczbie >Ó tylko P o la kó w  
wys łanych  z xięs twa)  p r a c ą ,  t a k tem  i w y t r w a ł o ś c i ą ,  p o t r a ­
fili zmien ić  usposob ienie  ku sp r aw ie  nasze j ,  w ty lu  d e p u t o ­
w any ch  N ie m c a c h ,  n i e d aw n o  jeszcze o d d y  ( tających ku niej 
u p r ze d ze n i em  i nienawiśc ią .  K to  za p r zew od ni ka  k r o ­
kó w  swych  bie rze czystą m i ł ość  o jczyzny,  kto się radzi 
li t y lko  d o b r z e  z r oz u m ia n e go  in te resu Polski  i u m ie  go 
o d r ó ż n ić  od  innych o b c y c h  in te ressow,  aby  z n iemi  zmie ­
szawszy n iepo t r zebn ie  własny,  na szwank go nie naraz ić ,  ten 
tnoże sp rawiedl iwie spodz iewać  się p o m y ś l n e g o  sk u tk u  dla 
sp raw y  ojczystej  i na g ro d y  wewnę t rzne j  z d o br ze  d o p e ł n i o ­
neg o  obowiązku .

U ch w ał a  se jmu  ber l ińskiego  j a kb y  si łą e l ek t r ycz ną  p o r u ­
szyła N iem ców  i Ż yd ó w  poznańsk ich .  Biegają zg roma dza ją  
się, krzyczą,  int rygują ,  p r o w o ku ją  P o l ak ó w ,  wszelkich s p o ­
sob ów  używają ,  aby sp ro w ad z i ć  no w e  s t arc ie  się d w ó c h  s o ­
bie p r ze c iw ny ch  ż y w io ł ó w ,  abv przezto u t r zy m ać  nadal  stan 
oblężenia jaki od kilku miesięcy p rzygniata p r o w i n c y ą ,  a b y  
nada l  zapewnie  pan o w a n ie  s i ły woj skowej  i a r b i t r a ln o ­
ści. Lecz Polacy  silni p r a w e m  s w e m  p r z y r o d z o n e m  krajow­
c ó w ,  silni uzna n ie m tego  p rawa przez C ia ło  p r aw o d aw c ze ,  
są do tą d  g łu c h y m i  na wszelkie w y w o ły w a n ie  i obelgi .  P r a ­
gn ie my  najmocniej ,  aby u m ia rk ow an ie  to zachowal i  n i e w z r u ­
szenie,  a by  się okazali  wyższymi  p od  wzg lędem p r a k t y ­
cz ny m cyw i ł i zacy j ,  oni  k tó r y c h  p r zybysze  na z i emię polską 
zwać zwykli  b a r ba rz y ńc am i .

W  g ór ny m -S z l ąs ku  n a r o d o w o ś ć  polska co raz więcej  n a ­
b ie ra  życia i moc y .  O p r ó c z  kilku p i sm wychodz ąc ych  tam 
teraz  w j ęzyku p o l s k i m ,  w Bytomiu na d n iu  22 Paźdz ie rn ika 
zawiązał  się Klub N arodow y  z obywate l i ,  gó rn ikó w  i wie ­
śniaków k tó r ego  ce lem jes t  rozwijanie i wzm ac n i an i e  p o l ­
skości  w tej p rowincy i .  Na p rezesa  o br an o  P. Karo la  Kosic-

k t e g o ,  dziedzica d ó b r  W i lk o w a ;  na w ic e - p r e z e s ó w  M ie to w -  
skiego,  za łożyciela G azety  G órno-Szląskłej i S. S m o l k ę  nau­
czyc iela ;  na sekre tarza  Józefa “fcepko wsk ie go , l i terata .  .

A U S '1 11 Y A.
IVicdcn  1 Listopada. Kosza ry  Sa l /gr i es  z w a n e ,  a r se na ł ,  

gm a ch  min i s t e ryum wojny równie  jak w a ł y  i b r a m y  za mk u  

(B ur gu)  Si! wo jskiem obsadzone .
Sp oko jno śc  z u p e łn a ,  rozbr o je n i e  mias ta  rozpoczęte .
W )  dano  rozkaz usunięcia b a r r y k a d y  p r zy  b r a m i e  c z e r w o ­

nej (Ro then thurm)  i za pó ł  go dz i ny  taż b r a m a  równ ie  jak 
baszty Biber  i domin ikańska p ie ch o t ą  i dz ia ł ami  bę dą  o b ­
sadzone.

Nikt już o p o r u  ża dne go  nie stawia.
P r o l e t a r i a t  i s tudenci  nie pokazują  się nigdzie.
Dzia ła  nieprzyjacielskie  s taczają z w a ló w  do  a r sa n a łu ,  a 

wielka massa b roni  leży p rzy  wieży cze rwone j .
W  zamk u  ce sa r sk im ,  w gabinec ie  his loryi  na tu ra lne j  i 

w b ib l io tece  cesarskiej  p o ża r  nic zrządzi ł  znacznego  zni­

szczenia.
O t o  j e s t  najświeższa wi ad om o ść  udz ie lona  nam  o losie 

stol icy au s t rya ck i e j ,  nie mo gą c  rączyc  za śc is łą  r ze te lność  
szczegó łów,  tę ma my  tylko pe w n o ść  s twi e rd zo ną  jeszcze p o ­

daniami  p o d r ó ż n y c h ,  źe W i e d e ń  p a d ł  w  ręce żołnierzy .  W n o ­
sząc z n ie k tó rych  tylko w sk a z ó w e k ,  jak np.  ze po ża r n iezrzą- 
d z il  wielkiego zniszczenia w  zam ku w bibliotece itd. m u s i m y  
p rzyz nać  że W i nd i sc hg ra l z  s tawi ł  wszys tko na kat tę k iedy 
go tó w  b y ł  o br o c i e  w pe r zynę  s tol i cę  ce sa rzy  swoich.  Zg roza  
pomyśl io  ! dla  u t r zy m an ia  p o tw or ne j  m o n a r c h i i ,  c h o r o w i t e ­
go sys t em at u  skazanego  samą koniecznością s tos u nk ó w  o b e ­
cn yc h  na osta teczną '  ro zs y p k ę ,  pó ł  mi l iona ludu  wy s ta wi o n o  
na pas twę  p ł o m i e n i , wa lących się g m a c h ó w ,  b o m b  i zacie ­
k łe go  źo ł dac tw a . . .  W i e d e ń t  zykowie ! z d o b y w a ją c  tak ł a tw o  
od marca  v ■> ' ' -ście, g d y b y  waru się wciąż

bez. ofiar mo źe by śc ie  zdobyc zy  waszych 
szanować  m e  u m ie l i ,  dzi s ,  po tylu t r u d a c h ,  po t akim u p a d ­

k u ,  s taną się wain d r o g i e  i św ię te .
Pi aga  26  P aździern ika . Lisi. Je l l aczyca do  «Lipy  s ł o ­

wiańskiej -  jest  wielkiej wagi.  Jak podczas  ko n g re su  s ł o w i a ń ­
skiego lak i t eraz  Czesi pewni  są t r yum fu  swej  sp ia w y  ina­
czej n ie  byl iby n ie ro z t r op n ie  ogłaszal i  lego pisma k tó re w y ­

jawia ca łą  ich dążność .  Je l laozvcz b o w i e m  u c h o d z i ł  do tyc l i -  
czas za in t rygan ta  w yłączn i c  na u s łu g a ch  kamary l l i  zostają­
cego i k tóry cesa rzowi  pa nu  s w e m u  najszczerzej  s łuży.  Nie 
wielu tylko z.diowem ok ie m  widzia ło  w n im cz łowieka a m ­
b i tnego  marząc ego  o pańs twie slow i a ń s k ie m , oczeku j ąc ego  
tylko na sposobn ość  objęcia c h o e by  na czas krótki  roli  dyk ­
tatora.  J e l l aczyc  pozna ł  że d w ó r  przez  w y p ad k i  węgie rskie  
w p ad ł  w k ł o p o t ;  o b ie ca ł  zgnębić W ę g r y  i mi an ow any  g u b e r ­
n a t o r e m  cywi lnym i wo j sk ow ym  ujrzał  się bliżej  sw ego  celu.  
Szczęście wojenne k tó re m u  z począ tku  sp r zy ja ło ,  opu śc i ło  
go  nas tępnie i mus ia ł  się cofac  co ra z  dalej.  W  tein w y b u ­
c h ł a  r ewoluc ya  października i J e l laczycz kor zys ta ł  z lego a b y  
ruszyć ku W i e d n i o w i ,  choc iaż ża d n eg o  w tej mie tz e  nie o-  
d e b r a ł  rozkazu (?). D w ó r  tymczasem pozna ł  za pe w ne  jak jest  
n iebezpieczną rz e cz ą ,  lak a m b i t n e m u  człowiekowi ,  tak w ie l ­
ką dawa ć  władzę  i mi an ow ał  xięcia W i n d i s c h - G r a t z  w o d z e m  
nacze lnym wszys tkich  wojsk Austryi  z wyjątkiem jedyn ie  a r ­
mii włoskiej .  Jak  p io r un  razi ła  Je l l aczyca ta no mi na cya  k t ó ­
ra g °  pod  rozkazy  Win d i sch  Gratza po d d a j e  i z własnebn 
j ego wynies ien iem na g u b e r n a t o r a  W ę g i e r  w  oczywis te j  zo ­
staje sprzeczności .  U jrza ł  011 że tym spo so be m  a m b i t n e  pla­
ny j ego  są zniweczone  i o d w o ł u j e  się t e raz  ua no w o do 
syti ipaiyi  ludów  słowiańskich .  S tąd  list j ego d o  L ip y  s ł o ­
wiańskiej .  —  T a  o d p ow ie d z ia ła  o d ez w ą  w k tó rej  oświadcza  
źe wszystko poświęci  dla s ł a wiańszczyzny  tak dzielnie przez  
Bana wspie rane j  i źe w każdej  chwil i  go low ą  jest  na jego 
zawołanie .  (Oder Z e i t )

P raga  29 P aździern ika . —■ W c zo r a j  wieczór  tak zwany  
związek niemieck i i L ipa  s łow ia ńsk a ,  o d b y ł y  wspó lne  p o ­
s i edzen ie,  na klore'm u c h w a l i ł y  pe lycyą  d<> magi st r a tu  i ko-



r n t c t u  oł>\ u a l elskiego miasta P r a g i ,  mającą na ce lu  w y n u ­
rzenie s y m p a t i i  P ra źa no w  dla W i e d e ń c z y k ó w .  W  niedzielę 
znaczne  umssy  -indu o b le g a | y  r a tusz  w k tó ry m m ag i s t r a t ,  
komi tet  i rudzcy miejscy. ,  rozprawial i  nad tym wnioskiem.  
P o s t an o w io n o  w yp raw ie  do Cesarza  d e p u l a c y ą  z 28 Pra żan  
wszys tkich  klass złożoną .  D e p u ta c y a  ta ma s tanowcze z ł o ­
żyć ośw ia dc z en ie :  że w p o ło ż o n y c h  p rzez Windi seh  - gt alza 
w ar n n k ac h  nic widzi j wcale drogi  do uspokojenia  kraj i c 
a l e  r aczej  p ierwsze zgwałcan ie  konsty lucy i .  Naczelnicy de -  
pu tacyi  Dr.  W a ń k a  i Dr .  Eiselt  zapewni l i  zg roma dzo ną  przy 
d w o r c u  kolei  żelaznej  w kom ple c i e  g w a r d y ą  n a r o d o w ą ,  ze 
nie zatają Cesarzowi  jak wielkie jest  w P ra d z e  wzburzen ie  na 

korzyść  Wi ede ńcz ykó w.  (Oer .  Zeit.)

P R U S Y .
B erlin  3o P a źd z ie rn ik a .  Dzisiaj ko n gr es  dem ok ra t ycz ny  

rozwiązał  się w sm u tn y  sposób.  Wi e l e  się po nim spodz ie­
w a n o ,  a moż e  więcej  jeszcze ob aw ia no  się, a teraz ca ły  ten 
d r a m a t  już  k rotochwil i  p rz yb ra ł  barwę .  .Ostatnie posiedzenia  
kongressu  p rzy kr e  p rzed s ta wia ły  widowisko .  Dociuano sobie 
n a w z a je m ,  s z k a l ow a n o ,  h a ł a so w a n o  a wreszcie i rozjechano  
się. I w p rzedsien i  i na ulicy jeszcze p r z e d ł u ż a ł y  się k łó tn ie .  
Z-aistc ci  ' d e m o k r a c i , n iepokazal i  się g o d n y m i  szermie rzami  
sp r aw y  dem ok ra t ycz ne j .  Zaiste nie takich  nam t r z e b a ,  na 

innych  czekać będz iemy.  Zresz tą  sam w y b ó r  czasu i miej ­
sca b y ł  nieszczęśliwy.  Czas zbyt  wczesny  dla zawiązującej  
się d o p ie ro  detnokracy i .  C o  d o  miejsca Berlin najmniej  był  
w ł a ś c i w y m ,  nareszc ie  osoby  do  niego na l eż ąc e ,  k tó r e  także 
n ie ma ło  gw ał t o w n o ś c i ą  swoją zawini ły.  P rz y k r o  b y ło  wi­
dz ieć  Dra Ascii z W r o c ł a w i a ,  sc h od zą ce g o  z k rzes ła  p r e z e ­
s o w s k i e g o  i opuszcza jącego salę z c a ły m  orszakiem szląskich 
dem ok ra t ów .  Uhl i cha  i K i r c h m a n a  wypch n ię to  jako niena -  

l e źą cy c h  do  osta tecznej  lewej  s t rony.  O  d e m o k r a c y i ,  o so-  
cyal izmie o so c ja l n e j  d e m o k r a c y i  i d e m o k r a ty c z n y m  socy-  

al izmie r o zp r aw ia no  w sposób  tak zawik łany  i chao tyczny  
że możn a  b y ł o  wyznaczyć n ag r o d ę  t e m u  k loby  z ow eg o  la­
b i r y n t u  jakiko lwiek w ys ną ł  systemaf .  T o  wszystko s p o w o d o ­
w a ł o  większą część cz ł onk ów  kongressu  do wyjechan ia  wc z o ­
raj j e szcze ,  po z łozeniuj  protes t acyi  p r ze c iw ko  całe j  k o n g r e ­
su tego  dzia ła lnośc i .  S ł o w e m  d e i po k ra c i  1848 roku  p o ­
g rzeb an i  zostal i  w Berl inie -  spo dz iew ać  się należy że s p r a ­
wa d e m o k r a t y c z n a  niczcszła z nimi do  g r o b u .

Z n a n y  rudzca  p o l i c y j n y  D u n c k c r  w y s t a n y  zosta ł  w c e ­
l ach  jak mówią  gab in e to w o po l i tycznych  do  R a c i b o rz a ,  dla 

śledzenia szlązkieh r u c h ó w  w obl iczu leraźniejsz go k ie ru nk u  

s tosunków a u s l r y a c k i c h . * ^ ’ ( Od er  Z e i t )
B erlin  3 t P a źd z ie rn ik a . —  W  dal szym c iągu  ro zpr aw  nad 

p r o je k te m  konstylucy i  p rusk ie j ,  sejm us taw oda wcz y  przyjął  
art .  4 u s t aw y  s t anowiący :  że wszyscy P ru sa cy  są równ i  w' o-  
bl iczu p rawa, ,  i że nie [ma w pańs twie ani różnicy s tanu ani 
p rzywi le jów s t anowych .  D o da te k  dep .  S c h n e i d e r : że »szLich 
ta w r a z  z  swojemi  t y tu ł a m i  i oznakami  znosi s i ę « większością 
193 g ł osó w  przec iw 169 został  o d r z u c o n y m .  Ob ecn i  d e p u t o ­
wani  polscy:  lir. Cieszkowsk i ,  P o t w o r o w s k i ,  Lipski  1 Lisiecki 
głosowali  za przyjęciem^ do da t ku .  Na t em że  posiedzeniu wnio­
sek dcp .  Arntz:  o wezwanie  mi n i s t e ry um  aby  wszelkich uży ło  
si ł  i ś r o d k ó w  ku s t r zeżen iu  za gr ożo ny ch  w W i e d n iu  swob ód  
ludu p o d o b n ie ż  większością 181 g ło só w  przeciw 168 od rz u­

cono.
Z g r o m a d z o n y  tu od kilku dn i  kongres  d em ok ra t ycz ny  r o ­

związał  się i wielu cz ło nk ó w  je g o  roz jecha ło  się już.  Z w o ł a ­
ne p rzezeń dł iegdaj  zg ro m a d ze n i e  lu d u  w zak ładzie  »pod na ­
m i o t a m i - ,  Z . \  —  5 , ooo ludzi  z ł o ż o n e ,  za jm o w a ło  się g łó w ni e  
sp raw ą  W i e d e ń s k ą  i w y w o ł a ł o  powyższy wniosek dcp .  Arutza,  
na pos iedzen iu  sejmu us ta w od aw cz eg o .

O  blizkiej zmianie m in i s t e ry u m  jeszcze nic n iewiadomo 

s t a nowczego .  Wie l ka  tu panuje  ob o j ę tn o ść  wzg lędem tego 
kto obe j mie  s t e / r z ą d u .  P rzec iwnie  p a r ty e  ag i tujące  w Pot s-  
dam ie  p r acu ją  nad  tern usilnie aby  o so by  ich zasady podz ie ­
lające,  ws tąpi ły  do  n o w e g o  min i s t e ryum.  W  ogóle  zdaje się 
że obecny prezes  r ady  Pfue l  na n ieprzyjaznej  s topie z d w o ­

rem zos ta j e ,  i na l iczne w działania ,  h swoich nat raf ia t ru­
dności .

I V r o d a w  1 L is to p a d a . — Dow iadu jemy się z d o b r e g o  ź r ó ­
d ła  ze jen.  k om e n d e r u ją c y  6 k o r p u s e m  hr. B r a n d e n b u r g ,  
wczoraj  de pe sz ą  t elegraf iczną p o w o ła n y  zos ta ł  do Berl ina,  
aby  o f i arowaną  mu  jnź  dawnie j  tekę ministra wojny,  a z a p e ­
wne i p r e z y d e n t u r ę  objął .  We zw a ni e  ma b y ć  n a d e r  k a t ego ­
ryczne. ,  J. Ex.  u d a ł  się dziś do  Ber l ina,  wezwawszy p o p r z e ­
dnio p rezesa sądu wyższego  Z iemsk iego  w R a c i b o r z u ,  pana  
Wentze l  aby  równi eż  p r z y b y ł  do  Berl ina.  U t r zy mu ją  że pan 
Wenlze i  mą  objąć mini s te rs two  sp rawied l iwośc i .  (G. Sz.)

F  U A N C Y A.

Z g ro m ad z en ie  n a r o d o w e  w k ró tk im pr ze c ią gu  czasu u-  
k o ń cz y ł o  o b r a d y  nad kons ly lu cyą .  P r z e d  r oz poc zęc ie m r ze ­
cz on y ch  ob rad ,  mówi  Jo ur n a l  des  Debat s ,  obawia no  się po  
wielu miejscach a b y  nowa konslytucya nie by ła  do św ia dcz e ­
niem raczej  nad obyczajami  i wy o br a że n ia m i  k r a ju ,  antzeli 
t ychże wynikiem Lecz g d y  t e o r y e ,  k t ó r e  mi a ł y  nadzieje 
wciśnięcia się w us t aw oda w s tw o ,  zd e m a s k o w a ły  się na ulicy 
pod  pos tac ią  wojny  d o m o w e j ,  dośw ia dcz en i e  f aktów up r z e ­
dz i ło  dyskussyą  i d o k t r y n y  p r zec iw ne  d u c h o w i  1 7 8 9  ro ku  
zniknęły z n o w ego  projcktej  p o d d a n e g o  rozprawie .  S tąd lo  
w y t ł u m a c z y ć  sobie moż na  p ew n ą  ob o ję tno ść  z j aką  p o s t ę p o ­
wała dyskussyą konstylucyi .  P ierwszą p rzyczyną  lej o b o j ę ­
tności  je st ,  iż u k ła d a n ie  konsty lucyi  nie jes t  j uż  dla nas r z e ­
czą n o w ą ,  d r u g ą  n ie równie  g łębszą jest  ta okol iczność,  że 
od  r o k u  1 7 8 9  zna jdu jemy się wśród  pe w n e g o  zakresu  wyo ­
brażeń k tó ry p r ze kr oc zy ć  b y ł o b y  szaleńs twem lu b  zb r od n ią .  
K o ns ty tu c y e  za tem k tó re sob ie  nada jemy,  nie są i nie m o ­
gą  b y c  czem innem jak tylko  rozm ai t e mi  e d y c y a m i  tych  sa­
mych  ideii .  W o ln o ść  w y z n a ń ,  wolność  i j a w n o ś ć  ob r ad  nad 
sp r aw am i  k r a j u ,  w y b o ry  ( f e l e c t i o n )  c i ał  ro zm ai ty ch  p o w o ­
ła ny ch  d o  o b r ad o w an i a  nad  t emiż s p r a w a m i ,  o to  n iek tó re 

g łó w n e  zasady wszys tkich ko n s t y t uc y j  m o ź e b n y c h  we F ra n -  
cyi.  W y n i k a  s tąd że k o n s t y t u c j a  jest  że tak p o w ie m y  zna­
n ą ,  za nim"jeszcze u c hw a lo na  i że p rzysz l iśmy do po s i a da ­
nia konstylucy i  pol i tycznej  w o by cza jach  n a s z y c h ,  za m m  
ją m a m y  w pr aw oda w s tw ie .  Z a l e d w o  uk o ń c z o n o  o b r a d y  nad 
konstytucyą ,  min i s t e ryu m pr ze ds tawi ło  zg r om a d ze n i u  p r o je k t  
d e k r e t u  n a z n a c z a j ą cego  dzień 10 G r u d n i a j-.ua w y b ó r  p r e z y ­
den ta  Rzeczypospol i te j ,  ma jący się o d b y ć  n a  d ro dz e  pows ze­
ch ne g o  g łosowania .  D ekr e t  t e n " o g r o m n ą  większością p r z y ­

j ę t o ,  aby  tytn sp o so b e m  wyjść; prędzej  z o b e c n e g o  s tanu

ty mczasowości .
P a r y ż  2 7  P a źd z ie rn ik a  Przyjęcie d ek r e tu  o w y b o r z e  p r e ­

z yd e n ta  Rzpltej  w dn iu  10 G rudn ia ,  zdaniem wszystkich dzien­
ników je ne ra ł o w i  Cavaignae zawdz ięczyć należy.  Widoczną  
b y ł o  rzeczą przy o tw a r c iu  wczora jszego  posiedzenia że zna­
czna większość  iżby b y ł a  za od ro cz en ie m  elokcyi.  Było  to 
zresztą pos tanowien ie  z góry  p r zyg o towane .  N a s t a w a n . e d u -  
p ie ro  teraźn ie jszego prezesa  w ła dz y  w y k o n a w c z e j , kdk akro  - 
tne oświadczenie j ego  że tu idzie o d o b r o  Rzpltej  1 i e  z w lo ­
ką poc iągn ę łaby  za sobą  n iebezp ieczeńs two  publ iczne,  zm ie ­
ni ło pos tanowien ie  r ep r ez en ta n tó w  i p o m im o  us i łowań  p rze ­
c iwnych  p. M o l e ,  który przy  tej spo sobnośc i  p ierwszy raz 
wstąpi ł  na m ó w n i c ę ,  d ek r e t  większością  0 8 7  g łosó w na 8 , 9  

g ł o su ją cy ch  zos tał  przyję ty.  Na t e m ż e  posiedzeń, , ,  L ud w ik  
Bonapar t e  od cz y ta ł  rodzaj  manifestu,  z k . o rcgo  t r u d n o  b y ł o  

wys nuw ać  j a k i e ' s ą  jego  zasady p o l i t y k  1 »  
źano iż wyraz  R zeczp o sp o lita  ani r azu na po tk ać  się m e  da.  
Mimo t ego  w y b ó r  j ego na Prezyden ta  n ie p od p ad a  juz pra-  
wie wątpl iwości .  Wsze lako  dzienniki  b a r d z o  ost rożnie  w y ­

s tępu ją  w tej kwestyi .  lylko la  P r e s s e , s tanowczo
oświadcza  się za Lud wik iem Bon apar t e .  N a tio n a l  zas p tz e -

c i wk o  n iemu.  , .
J ako  k a n d y d a t ó w  na g od no ść  p rezesa Rzpltej  uważają,

Ui po ws zec hn i e  PP- L ud w ik a  Bo na par t ego ,  Cavagnac a 1 Le-  
,1.... n 0 l!m Wielkiej  jednak p od p ad a  wątpl iwości  czy k tó ry 
7 „“ c p o , ™ b n ,  t i , f i l o s ó . .  t . i .  „ i < C i i . k < l . .  - i -



4

l iony.  W  p r z e c i w n y m  r a z i e , w e d ł u g  p r zy j ę t e j  uc h w a ł y ,  z g r o ­

m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r z y s t ą p i  d o  w y b o r u  p r e z y d e n t a .

J\a dz i s ie j s zem p o s i e d z e n iu  r a d y  m u n i c y p a l n e j  p a ry s k i e j  
r o z p r a w i a n o  na d  z a ł o ż e n i e m  g i e ł d y  d la  r o b o t n i k ó w ,  t. j. o -  
' M o m n e g o  g m a c h u  w k t ó ry  n ib y  r o b o t n i c y ,  z amia s t  k o c z o w a ­

nia  na q u a is , o d b i e r a l i  n a u k ę  i zn a j d o w a l i  s c h r o n i e n i e  p r z e d  

d e s z c z e m  i z im n e m .  T a m  m o g l i b y  r ó w n i e ż  p r z e d s i ę b i o r c y  

s z u k a ć  s w o i ch  p r a c o w n i k ó w .  Wą tpi ; )  j a d n a k z e  a by  r a d a  m i e j ­

ska  b y ł a  w s i an i e  n a z n a c z y ć  dziś  j e s zc z e  p o t r z e b n e  d o  lej 

b u d o w y  fu n d u s z e .
Z  d a t ó w  s t a t y s t y c z n y c h  p r z e d s t a w i o n y c h  z g r o m a d z e n i u  

n a r o d o w e m u  p rze z  j en .  L a m o t  i c i e r e ,  o b o k  p r o j e k t u  t r a n s p o r ­

t o w a n i a  p o w s t a ń c ó w  ' c z e r w c o w y c h  d o  A łg i e ry i .  d o w i a d u j e ­

m y  s i ę ,  ż e  uw ię z i o n o  o g ó ł e m  11 ,037 o s ó b  k t ó r e  na t r zy  k las sy  

po dz i e lo no ;  1) p o d ż e g a c z y ,  2)  p r z e w ó d z c ó w ,  3 ) m a j ą c y c h  u -  

dz i a ł  w p o w s t a n i u .  P i e r w s z ą  k la s sę  o d d a n o  p od  s ąd  w o ­

j e n n y ,  d r u g ą  s ą d z i ł y  k o m i t e t y  w o j s k o w e ,  t r z e c i ą  t y m c z a s o w o  

na d e p o r l a c y ą  w sk az an o .  Z  t y c h  w szy s t k i c h ,  6 0 0 0  u w o l n i o ­
no  4 3 ąS na o k r ę t a c h  w y p r a w i o n o .  Z  t y c h  o s t a t n i c h  p g r  

p o l e c o n o  s zcz egó ln i e j  l a s c e  r z ą d u  i t y m  s p o s o b e m  p o z o s t a ­

w a ł o b y  t y l k o  33.17 na  w y s ł a n i e  d o  A łg ie ry i .  (G 'K c dJ

P a r y ż  d . p a ź d z ie r n ik a .  !S’a w czo ra j s z e in  p o s i e d z e n i u  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  p r z y j ę t o  w c a ło ś c i  d e k r e t  d o t y c z ą c y  

w y b o r u  p r e z y d e n t a  Rp l t e j ,  z d o d a t k i e m  p.  B u eh e z  s t a n o w i ą ­

c y m  ze pi z ed  w p r o w a d z e n i e m  w u r z ę d o w  an i e  p r e z y d e n t  z ł o ­

ży p r z y s i ę g ę  na  k o n s t y t u c y ą  i na R zec zpo spo l i t ą .

D z i enn ik  la  P re ssa  d o n o s i  z e w  s p r a w i e  w ło sk i e j  z a m i e r z a ­

ją  w F r a n k f u r c i e  w y p r a w i e  k o r p u s  a rm i i  b a w a r s k i e j  d o  L o m -  

b a r d y i  u  razie  g d y b y  S a r d y n i a  m i a ł a  u d e r z y ć  na  l ł a d e c k i e g o .

T e n ż e  dz i enn ik  n a s t ę p u j ą c ą  d a j e  c h a r a k t e r y s t y k ę  k a n d y ­
d a t ó w  d o  p r e z y d e n t u r y  : C a v a i g n n c  t o  w c i e l o n y  N a t i o n a l  I a -  

m n r t i n e  to  u m i a r k o w a n i e ,  L c d r u  Rol l in  to  p o s t r a c h  ( i n t i m i d a ­

t ion)  'I h i e r s  to  i n t e r w e n e y a ,  H u g e a u d ,  to  a r b i t r a l n o ś ć .  L u d w i k  
B o n a p a r t e  t o  p r z y s z ł o ś ć .

Z a p e w n i a j ą ,  że  r z ą d y  ang i e l sk i  i a u s t r y a e k i  p o r o z u m i a ł y  

się,  a b y  k o n f e r e n c j e  w s p r a w i e  w ł o s k i e j  w Belgi i  się o d b y ł y .  

N i e m a  w ą tp l i w o ś c i ,  że  S a r d y n i a  na to z e z w o l i ,  po z o s t a j e  t y l ­

ko p r z y z w o le n i e  F r a n c y  u Z r e s z t ą  p o d ł u g  w s ze lk i e g o  p r a w ­

d o p o d o b i e ń s t w a  m o ż n a  się s p o d z i e w a ć '  z a ł a tw ie n i a  tej  kw es ty i  
na  d r o d z e  p o k o j u .

Wielokrotnie  przytaczano wyrazy Napoleona wyrzeczone na wyspie 
S. Heleny o  przyszłości  Eli ropy'. Dzisiaj pora powtórzyć’ tę proroczą 
wyrocznię wyję ł a  dosłownie z pamiętników Las-Cazesa.

, ,  Piędziesiąt  IM nieminie Eu ro p a  będzie rćpublikaricką lub kozacką.
Nat enczas ,  jeżeli syn mój doży je ,  powo ła j ą  go okrzyki  Indu na 

stopnie tronu.  Przeciwnie,  jeżeli go n:e będzie,  Fruncya zostanie 
rzeczpospolitą' ;  albowiem żadna prawica nic odważy się sięgnąć po 
berło,  kióregoby udźwignąć nieniogła.

L in ia  Orleańska , aczkolwiek miła narodowi,  zbyt  jest sła b a ; ł ą ­
czność jej  za mocna z s tarszymi Uurbonami ,  dla l ego  tenże sam los 
ją spotka,  jeżeli wśród zmian,  jakie nastąpią nieprzeniesie życia p ry ­
watnego nad role publiczną.

Francyj i i  raz jeszcze będzie R zeczpospolitą ; inne narody pójdą 
jćj śladem. Niemcy.  Prusacy,  Polacy,  W ł o s i ,  Duńczykowie,  Szwc- 
dzi i Rossyanie,  złączą się z nią i ogłoszą krneyatę  dla wywalczenia 
wolności. Podniosą broń przeciw mona rchom, którzy na wszystko 
się zgodzą ,  byle uiargować choć okruszynę dewnej  powagi,  sarni 
się ochrzczą króhni konstytucyjnymi ,  i ograniczą swą władze .  T ym  
sposobem system feudalny runie na zawsze ;  i j ak  mgła na oceanie 
rozpłynie  się w promieniach s łońca wolności.

Jednakże nic netem koniec; pęd rewolucyjny pójdzie da lej ;  na-  
tarczywosci jego pięćkroć spolężona,  odpowiednej szybkości nabędzie.  
Gdy naród jaki cząstkę praw swoich odzyska,  zapala się zaraz zwy­
cięstwem, a zasmakowawszy w s łodyczach wolności, staje się bardziej 
przedsiębiorczy m , ażeby więcej osiągnął .  Pr/.ez kilka hit p; ńslwa 
Europejskie  będą zapewne w ciągłe'm poruszen iu ,  jak ziemia, 
w chwili poprzedzającej trzęsienie;  Lecz nakoniec lawa wytacza się, 
i wybuch  wszystko kończy.

B ankructw o  Anglii będzie tą lawą mająca zatrząść świa t em,  po- 
chłonąć króli 1 aryslokracyję,  a razem s łużyć  za cyment  w utwier­

dzeniu interesów ludowych.  Wie rz  mi Las -Cazes i e ,  podobnie jak 
szczepy winne zasadzone w popiołach okrywających podnóża E t n y  
i Wezuwiusza  wydają  najprzedniejsze w i no ,  tak i drzewo wolności 
stanie się niewzruszonćm gdy zapuści korzenie w tę law ę rew olu­
c y jn ą  , która jak potop pochłonie wszystkie monarchie. Drzewo 
wolności kwitniej że w nieskończone wieki !

Może dziwnemi znajdziesz uczucia te wychodzące z ust  mo ich ,  
z tein wszystkiem szczerze się do nich poczuwam.

U rodziłem  sir Bcpublikanem  , lecz przeznaczenie i opór Europy  
zrobi ły uiię Cesarzem! Teraz  oczekuję przyszłości  ? ( Debats)

W  Ł O  c  H Y.
S a r d y n ia .  —  I>o r e w o l u c j i  w i e d e ń s k i e j ,  W ł o c h y  o d ż y ł y  

n ad z i e j ą !  wo jn a  p r z e c i w  Aus lry i  s t a ł a  s ię na n o w o  ż y c z e n i e m  
i o k r z y k i e m  p o w s z e c h n y m .  W o j n y  p r a g n ę ł a  na jw ięc e j  L0111- 
b a r d y a .  Ale L o m b a r d y a  r o z b r o j o n a  i z a l a na  w o j s k i em  a u s l c y -  
a c k i e m ,  s a m a  się r u s z y ć  n i e  m o g ł a .  O c z y  wszys tk i ch  z w r a ­
c a ł y  się na S a r d y n i ą ;  czas  n a g l i ł ,  n a l e ż a ł o  k o r z y s t a ć  z o k o l i ­
c znośc i .  S a r d y n i a  zaś  o p r ó c z  i n n y c h  p r z y c z y n ,  zw iąz ana  b y ł a  
u g o d ą  zaw ie s zen i a  b io n i .  Z a w i e s z e n i e  b r o n i  wszak że  k o ń c z y ł o  
się 22 P a ź d z i e rn ik a .  W z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  c o ra z  b a r d z i e j  się 
zw i ę k s z a ł o ,  c o r a z  g roźn i e j s z e  w o ł a n i e  o w o jn ę  n a d c h o d z i ł y  
ze w sz ec h  s t r o n  d o  T u r y n u .

W  t a k i m  s t a n i e  r z eczy ,  d e p u t o w a n i  na s e jm S a r d y ń s k i  b ę ­
d ą c y  za wo jną  p r z e d  n a d e j ś c i e m  k o m a  zawie szen i a  b i o n i ,  p y ­
tali się m i n i s t r ó w ,  c o  cz y n i ć  myś lą?  ( zy r o z p o c z n ą  w o jn ę  n i e ­
z w ł o c z n i e ,  czy  b ę d ą  ż ąd ać  p r z e d ł u ż e n i a  z awie sz en i a  b ron i .  
R o z p r a w y '  b y ł y  żw a w e ,  w nioski  za r o z p o c z ę c i e m  niezw locz i i em  
k r o k ó w  w o j e n n y  i h  c z y n i o n e  p r z ez  n a j w y m o w  niejszy cli i n a j ­
p o p u l a r n i e j s z y c h  p o s ł ó w ,  z n a j d y w a ł y  p o p a r c i e  11 pu b l i c z n o ś c i .  
W o j n y  ż ą d a n o  niczw ażaj ąc  na p o ś r e d n i c t w o  Angl i i  i F r a n c j i .

Ale m i n i s t e r ;  tun  n ie  c h c i a ł o  d u e  s t a n o w c z e j  o d p o w ie d z i ,  
ż ą d a j ą c ,  aby'  z o s t a w i o n o  j e g o  s ą dow i  i p o t r z e b ę  a r a c z e j  m o ­
ż n o ś ć  wo j ny  i c za s  d o  j e j  r o zp oc zę c i a .  N a l e g a n e  w s z a k ż e ,  lia 
p o s i e d z e n iu  I z b y  21 P a ź d z i e r n i k a ,  o ś w i a d c z y ł o  p r z e z  u st a  m i ­
n i s t r a  wo jny ,  j e n e r a ł a  L a b o i m i d a ,  że  s t an  a rm i i  s a r d ;  ński ć j ,  
o r a z  i n ne  w zg l ęd y ,  n i c d o z w a l a l y  ro z p o c z ę c i a  tiiez { o c z n e g o  
k r o k ó w  n i e p rz y j a i  i e l ski ch p r z e c i w k o  R a d e c k i e m u .  P o  b u r z l i ­
we j  d y s k u s s y i ,  I zba  77  g ł o s a m i  p r z e c i w k o  58 , p r z y j ę ł a  w n io ­
sek  m i n i s t e r y a l n y ,  udz i e l a j ąc  m a  p r z e z i o  z a u f a n i a ,  k t ó r e g o  
ż ą d a ł o .

W ł o c h y  więc  do  w o jn y  n ie  w c h o d z ą ,  R a d e c k i  zos t aje  s p o ­
ko jn y ,  A u s t r ya  m a  w o l n e  r ę c e  z l e j  s t r o n y .  D o  wzięci a t ak  
w a ż n e g o  p o s t a n o w i e n i a , rząd S a r d y ń s k i  i w i ę k sz o ś ć  s e j m u j ą ­
c y c h  n i e  byl i  p o w o d o w a n i  s a m y m  z ł y m  s t a n e m  a r m i i ,  a e  
zda je  się nad z i e j ą  k o r z y s t n y c h  u k ł a d ó w  z A u s l r y ą  o k t ó i y c h  
d o n o s z ą  dz i ennik i  n i e m ie c k i e .  D o  p o ś r e d n i c t w a  Anglii  i Fi  an -  
c y i ,  w c h o d z i  n a d t o  t e r az  s e jm f i a n k fu r t s k i  i w szy s t k o  zd a j e  
się p r z e p o w i a d a ć ,  ż e  spj -awa w ł o s k a  zos t an i e  z a ł a t w i o n ą  na 
d r o d z e  pok o j u .

R o z k a z e m  k ró l a  s n r d y ń s k i e g o  z d n i a  22 P a ź d z i e r n i k a ,  j e ­
n e r a ł  C h r z a n o w s k i  zos t a ł  m i a n o w a n y  s ze f em s z t ab u  j c n e r a l -  
n y m  a rm i i  w łos k i e j .  J e n e r a ł  R a m o i i n o  c inwódzcą  woj sk  l o m -  
b a rd z k i c h .

J e d e n  z dz i enn ików '  f l o r e n ck i c h  d o n o - i ,  ź e  r z ąd  t o s k a ń sk i  
p r z y j ą ł  d o  swe j  s l u z h y  legią  po i  ką.  t j n  P o l a 1 Ów m i a ł o  już 
p r z y b y ć  d o  F l o r e n c j i .

1

W I ADO MOŚ CI  H A N D L O W E .
Kortcspondc a ry  a z Londynu  z 10 Października . Stan largów na 

zboże utrzymuje się tutaj ud niejakiego rzasn , z ma łym wy jątkiem 
w równowadze pomiędzy kupn em,  asprzedarzą.  Należy dodać,  iż 
znaczna część nowej przcnicy Angielskiej ,  11 ieinoże b \ ć  użytą  na 
spożycie,  bez przy mieszania starej lepszego gatunku , dh? tego na' do­
wóz z zagranicy wszyscy liczą. Daje się leż spostrzegać pewna d ą ­
żność do zakupu dostaw dopiero płynących do naszych poiTów. W  o- 
góle przenica zagianiczna w lepszy ni gatunku dobrze s t o i ; właścicie­
le onej nie spieszą się ze sprzedażą ; krajowa o parę szy lingów tańsza,  
ale niechętnie j ą  kupują.  W  portach Bałtyckich zapasy dawne,  zu­
pełnie wyczerpane ;  w Gdańsku przenica stoi w równej  cenie z an ­
gielską; w skut ek ,  jak mówią braku wody na Wiś le .  VV o"óle 
ccua u nas : G dańska i Królewiecka 5 i do 5'l szy i. G dańska n a j­
lepsza biała 54 do (jo. Zdaje  się , że prędzej , lub później, ceny 
w polsce zrównają się z cenami niiglclskieini , ma się rozumieć ,  110 
odciągnieniu wydatków sp ławu do Gd ań sk a ,  lub Odessy  s łusznej  
korzyści kupca,  i procentu od wyłożonego kapi tału.  Fracht  z G d ań ­
ska do Anglii ,  można liczyć najwięrój 5 zfp.  0d korca ,  chociaż do 
niektórych portów bywa tańszy ,  mianowicie do Hull ,  t fcwcaslel  i in­
nych wschodnich.

Z. 24 Października. Lubo  dowóz przenicy zagranicznej b y ł  bardzo 
znaczny,  jednak znowu krzątano się około kupna,  a właściciele mc ­
ii wapib się ze sprzedażą.  P rzy niektórych ugodach o 1 szyi .  wyżej 
postąpiono niż na targach przeszło! vgodniowych.  Gatunek i omłot  
przenicy dawnej  coraz okazuje się mniej pomyślnym.  Czynności 
w wełnie są nader  ograniczone.  Producenci nie spieszą się ze sprze­
dażą dla niskości cen bieżących.  Eskonty wc \ l *w  pierwszej klassv 
są nadzwyczaj ł a t we  i t an i e;  kapitaliści angielscy nieniogą znalcść 
bezpiecznego obrotu na swoje pieniądze gdyż spekulacj i  żadnej prawie 
niema.

W  D ru k a rn i  D. E. F r i e d l c i n a .



CZAS
Dziennik poświęcony polityce krajowej i zagrani­
cznej, oraz wiadomościom literackim, rolniczym 

i przemysłowym.

Uczucie gwałtownej potrzeby organu bezstronnego, zgodnego z interesem i duchem 
polskości,— organu, któryby nie walczył nagą i radykalną teoryą, ale rozumnej i prakty­
cznej trzymał się taktyki, którąby nie wzniecał niewczesnych zawikłań i trudności, ale ow­
szem usuwał je, jużto sprowadzając umysły na drogę historycznego pochodu, już rozgrze­
wając serca uczuciem patryotycznćm i wzajemną miłością, spowodowało założenie dzien­
nika, pod tytułem: C zas.

O celach, dążnościach, pojęciach, nie rozpisujemy się szeroce; raz że nie przychodzimy 
z gotową formułą do zbawienia ojczyzny i ludzkości, powtóre: że pragnąc więcój dotrzy­
mać niż obiecać, zostawiamy to zadanie dziennikowi, który najlepiej sam je rozwiąże.

Możemy jednak zaręczyć, iż nigdzie nieuchybiając parlamentarskićj przyzwoitości, z całą 
godnością i powagą, a mianowicie: z sumienną i niezawisłą bezstronnością, wytkniemy 
każdą zdrożność, każden fałsz, jak również z radością powitamy wszystko, co przynosi sła­
wę, pożytek i światło narodowi.

Tyle mnićj więcćj co do wewnętrznego ducha dziennika; co do strony zewnętrznej: 
wstęp poświęcony będzie artykułom fundamentalnym rozbierającym pytania bieżące; za temi 

.■•pójdą wypadki krajowe, dalej, wiadomości polityczne z za granicy z wiarogodnycli źródeł,
, ścisłym ciągiem historycznym.

Część dziennika zajmie rozmaitość mieszcząca artykuły literackie historyczne, rozbiory 
pism politycznych, niemniej projekta ekonomiczne, rolnicze, przemysłowe.

Uważając Kraków za punkt ważny co do stosunków handlowych i bursowych, nie o- 
mieszkamy donosić o cenach zbóż i produktów, o kursie papićrów i o widokach handlowych.

C zas zamówił sobie korrespondentów w różnych stronach naszego kraju i za granicą, 
ażeby Publiczność o ile można miówała rzetelne wyobrażenie o usposobieniu umysłów i 
ogólnym stanie Polski. ,

C za s, w arkuszowym formacie, wychodzić będzie codziennie prócz Poniedziałków i 
świąt uroczystych, po cenie 3 Złreń. m. k. na kwartał, a po 2 Złreó. m. k. do Nowego 
Roku, na pocztamtach prenumerata wynosi 3 fi. 36 xr. m. k. kwartalnie; w miarę przy-1 
bywającćj liczby Prenumeratorów w zewnętrznym kształcie ulepszenia nastąpią.

Pierwszy Numer wychodzi z dniem 1 Listopada 1848 roku.
Kraków' dnia 1 Października 1848 roku.

Redaktor główny, -Î Mcg/an Siemieński.




